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WSPOMNIENIA Z PODRÓŹY 
P O P ER·u. 

II.-

K R AJ I P R z; Y R O D A1 

przez 

JĄNA SZTOLCMANA. 

Pomorze, dolina pomorska, Las Lomas. 

J ak większa część nA,:;r,w :miejscowośnj w obu 
Amerykach, tak i nazwa P eru ginie w po
mroce przes~lości i dziś to tylko o niej pewne
go powiedzieć możemy, że była nieznana 
przed najściem hiszpaliów, którzy ją dopiero 
nadali obszernej kl·ainie Inkasów. Pomimo 
niepewności pochodzenia tej nazwy, niektórzy 
z historyków starali się rozwiązać kwestyj!~ · 
jej pochodzenia, dając cugle fantazyi, jak zwy
kle w tych przypadkach bywa. Znalazł się 
nawet talci 1

), ·który nazwę Peru wyprowa
dzał od Ophir, · skąd przez stopniową korup.:. 
cyją powstawać miało P hiru, Piru Mwi·eszcie 
utworzyło się Peru. Najwięcej jeszcze wagi 
przywiązywać należy clo objaśnienia; jakie 
w tym mzie pozostawlł nam słynny historyk 

1) Montesinos. 

z czasu hiszpańskiego podboju - (tarcilazo 
de la Vega, który, jako pochodzący z królew
skiego rodu Ink~taów, znal doskonale język 
swego kraju i posiada przytem sławę ~utl.ko
mitego historyka. '\Veillug jego zdania nazwn 
Peru pochodzi od Pelu, co w ,języku pernw~jan 
oznaczało rzekę 1

); zastosowano ją zaś do ca
łego ln·aju przez pomyłkę, gdy w czasie pier
wszego wylądowania hiszpanów, jeden z kra
jowców zapytany o nazwę lu·aju, niezrozu
miawszy widocznie o co chodzi, odpowiedział: 
"P elu" (rzeka), z czego następnic powstuło 
P eru. Indyjanie Z!tś przed podbojem nazywali 
wprost swój kraj: "Cztery strony świata" , co 
dowodzi jak izolowani byli od reszty lndz i 
skoro kraj swój za świat cały ti.ważali. 

Kraj ten, obecnie szarpany pr.zez bratobój
cz~ wojnę, zajmuje obszerne terytoryjum nie
co na polnelnie od równika, w granicach mię
dzy 3° i 23° azerole południowej, a 710 i 83° 
długości zachodu. (od połudn:ika paryskiego). 
K westyje graniczne nie są jednak dotycb.ozas 

· załatwione ani z.Boliwi,j&, ani z Ecuadorem, 
ani .z Brazylij~, a. spodziewać siQ nale~y, M 

wojna obecna sprowadzi także niemale zmia
ny w południow~j szczególnie linii granicznej. 

l) · Zwrócę jedn!~k uw n g<&, ze dziś. dla oznaczenia. rzeki 
używa się wyrazu. mo.yo a niekie(ly ya.au (woda); wyl'llz 
Pelu jeżeli Istniał kiedyś, In\tSitl.ł zupełnie. zagin,ć. 
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W celług jeclnn.k d~isiojs~ych gr:tnio, Pom po
siad n. torytoryjnm trzy r:u~y wiQlqlzo od IJ\•:m
cyi, n. mt niem zn.lodwio 3 mil\i(my mios:.r,kn.it
ców. ZwMywszy pr:.r,ytom, M tylko M;ęść 

alpejsk:t, omz doliny pomorskie są gęściój za
ludnione, zobaczymy, jttk olbrzymio jBszczo 
obsznry ezolmj:~ n:t prncowit!): rękę ozlowickn., 
u.by z nich :>Jyuio wydobył. 

Kr11,j cnly mo?.:nn. pothielió na dwio ezQAoi: 
zachoduh1 a.lp0jskfl: i wschodnh1 równ:~. Pnsmo 
Kordylijorów 1) oiągnie się równolegle do 1)0-

brzo?aL, ~mchownj:tc nmiój wiQCl\j kim.·mwk 
z poluunio-wsehodn mt pólnoeo-z:whóu. 1-'rzo
b!t widzieć ten łn.ilClteh, t.rzob:t l)QUrót.ow:tć po 
nim tygodnie, mio.:dąco, nby micu poj1~cio o 
potędze togo systemu gór. Ton, kto mz st:t
n~ m1 wyniosłym szev.ycio i njrza.l cn.łą fitlQ 
grzllietiów i szczytów gjuąmL na horyr.onci.o, 
ton kto póżrdó,j tlr.iol3iQe, llwn.dziościtt rn~ymin.l 
·widok podobny przod soh:b a pom;yślttwgzy 
nastm:mio1 żo wirlzi1tl tlopiero jodnQ l;!etm~: cxęHt\ 
onłego Jmsmn .. , opicrr~jąeeg-o HllJ y, jmln<\i strony 
nn lodowych równinu.eh .Alaa~ld. tL r. drngiój 
tonącego w oieśninio Magiollu.t\sldój - ·ton do
piero będzio mir~l wyrozumown.n.e pojęcio oroz
Oifl:głMoi Korllylijorów. Tltldogo vo,ięcin. ?<mlcm 
z wn.a, czytelnicy, sobie nin ,,ryrol>i, ?<oby wn..m 
;jodnn.lc wtem 11otroszo dopomótlv., llodmn jo
szcze, M KOJ.•tly li,iery nn. torytoryjnm pern wi
ju.Tu!ldem ciągm~ siQ tntsom oll 2" do 4° googr. 
azorolńm, zndmn,jqi przoto przyhli?;onll!ll0Wior7.
ohnic~ 691,000 wiorst kwndr.; M do przecięciu. 
ich w szerokości mni(lj więcej 6° potrzebu. 
dwudziostu killm dni, w zwykłych zM1 wa.rnn
lt.n.oh -· miosiąou. c~msu; ~o wroszoie p1·zez ton 
czas musimy siQ wzuicRć przynn.jmniój n:t 
50000 stóp i drngio tyle spnśció w dół, licząc 
tylko wMmiejszo niorówności w proJlln drogi. 
Ton zbiór dn.uy.ch mo:>;e choó w o~Qści pozwoli 
wam sądzió o potędze nadwiększego łn.iwuchu. 
gór na świecie. 

Ton, kto nigdy g;ór nie widzinrl, wyrabia ao
bią o nich bn.rdzo· hl~cli10 J?ojęcie, wyobra?.ajt1c 
je sobie jako doś.e-regnln.rny łttilCuch .z boczne.;. 
mi, mniej więcój symetrycznoroi odnogo.mi, 

l) Cortlillcrn zh!ic:~.y po hiszpnńsku grzbiet, lub pasmo 
gór; przynajmniój. w .i1~kium .znn.czoJ.lln u:iywaj~t g·o w Pe~ 
ru. Mówir~ np.: Oot•tllłlllra de losAndes-pasmo Andów. 
.Nn.zwn. tych ostatnich, .jak t.wiimb:!f. powsż.eohnil', pocho· 
<hi Oll wyro.z11 Anti, co w k~ez1to.ńskiin języku oznanza 
t:a iedf, Altdy.bowiem w llletp,l ten obfitują. 

mi.(~llzy }d;(n·nmi t~t.rn.u~ i.lllllt.',. lnh rz:cki wody 
8WO toczą. vV l':.'.!lllZ:JWllitOHUl ZILH rz:cczy prze(l~ 
stftwitl nam ~:~i~ :in:wv.(\j i t;:Lld. lnilCluch, jn.k 
Kordylijory llJ1. 1 t-~l ·.:win 11l'Y.oct mt:-:;zc1ni nczttmi 
jako uaclzwyc:wj ~mwiklany Hystnm grzbietów, 
sz:er.ytl1 w, fhlis1;o~c:i , JHlpr~nrxyna.nyeh nmiój 
lub wiQc<\i Y.ll:Wz.tLom.i tloliumui, wr~ wozttmi 
j:mtmi, gdv.io OY.«,lt~t.o pnhommo gałQzio wyl:ltrze~ 
b;ją wy:>.ój ocl g·l6wnogo grzhiot.l1, wprow11~ 
(}z:tjąe W hltt•l ]HHlró?:niJm. kUlry knlmiuacy,j~ 
no punkty tlrogi hiurzn x:t linij o wodol'ozd~in.łn, 
g·<ly w rz:nezyw.it~l;oHci i:!:): tn clrngorzęcluo 1'07.

ga.lQzionin., niemająoo :iaulnogo hidrogru.il...; 
cznogo znaczenia. K:un :mH gr~hiot, IL może 

lHpi(~j powiedzimi, a:urm linij:L wrHloroztlzin,ln 
mi~tlzy ~:~ystmuem At.lanl:ykn i systemom P:l.
ey-Ji.lm, g<lyby:imy jr~ nu. Jmpi()l' <loklnlluio lllt
nicśó mogli, wyclttlnhy ~:~iQ i;ak pokrc~eoną, juJc 
rzulm po równinie plynącn., pt·zyhiornjąc mi~j
t:Hmmi kierunek pO]H'ZlXIzny~ gdy g:tl~:.r,io pobo
czno z:~imu.irL główną nA łttlu.nwlw.. 

Pomijt~jąe W:i~d.lde drug·or.zQ<lno rozgnlęzio
ni:L Kordylijm·ów, r11ez:bęch11L ry,cezą ,im.rt; wapo
mn:ioć o tych łtt1ten(\luwh, któro llt.)cląe podzic~ 
lon o gh~,hokimni tlolbmn.lj, rn·7.ollstn. wi1\i:1 witlo
oznic rM:no w:mmki hytn, ~:~kol'o *ywi:~ ftmnę 
i florę tlo pownogo ~:~topnia rMmą. Przykł:ul 
tn.1dego dziolcmin. si<J llll. tl w a równowa~no lH.l'l
onohy lll~:.w<l:iit:twj:~ill! 1uun Kot.·clylij ory z:trówno 
nn. llohułniu jttk i nn. póluooy. Ntt południu 
z WQzlrL A..zu.ngnriL potl 1!)0 s~or. poh1.1ln. roz:
ehoclzlt siQ tl.wu, pn.sm:~ r6wno1oglo lm l)ólnoco
z:tchotlowi l>iognąco, a J1rze(}.z.ielon.o głębok~ 
dolinfb Apul'imalcu, kt.(>ry tlopioro 11otl12 sto
pniom prze<.lzioru. sieJ lH'M~ wsohodnio o~yli 
wownQh·.zne pmm10, ponzem. obu. ln.itcuchy ł11· 
cz!lJ l:liQ w węzoł Con·o do J?n.soo (ll 0 ~:~zorolc, 
pohulu.). Między wiQe 10o n 11 1/~ o s?.or. po
łndn, Kordylijm.'y lliogm~ jednym łańcuchem 
do1)ioro pofl t11 ostn.tni!lJ rmorokoHCifl: dziel::Ji · się 
n~ nn. tr~y łmicnohy, z kt61•ych zachoJni i środ
kowy SfL sobie· t>rltwio równown~no, a dzieii ,i o 
głęhohit dolhm Mn,rMtmm. ~rzooi zaś bilcuch 
czyli wsohouni; przod~iolony ocl środkowego 
dolinf!J II1.1allag.i, j ost h oz porównttnitt ni~sży 
ocl dwu. poprzednich. Wsohoclnio to pasmo 
przecina wspomniani~ rzekę, tworząc na niój 
byekzynę · Agnirre, J)OO.zom h1czy się ze środ
ków om pod 5° szer.- pohidn. To · .Zfi.Ś · ostat:ilio 
przeoiua Maro.ńon ,.;, Mansol'l'ioho i łfLczy się 
z pasmem pr.zymorakiem ju~ na terytoryjtun 
Eono.doru. 
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Porównywając w.;zystlcic trzy pu.~ma. pół
n otmego P eru ze sob~~ otr~ymamy niewątpli
wie średnie wysokości zachodniego (przymor
skiego) i środkowego prawie identyczne, wy
nosząco około 12000 stóp. rrraiiają się jednak 
na nich szczerby, llozwaloj(!;ce przecią6 je na 
.r.nn.o.znic niższej wysokości, nieprzenoszącój 
800'J stóp. Tak np. pr zymor akic pa,smo prze
cina si<;: po clrodzo z mia,steozka Huamboa de 
Untervo nn, wysokości 8000 stóp nad pozio
mem morza,; środkowe zttś przeciąłem po 
drodze z min.sta Choohopoya do Hunyt~bam1m 
nn, wysokości 7800 stóp 1111d poziomem morz(t. 
th·ednia wysokość wschodniego pa.sma, o He 
sądzić mogę, nie p1·zewyższa 6000 stóp. 

Ta część alpejsk a Peru od cbwien clawmt 
była siedliskiem energicznego plemienia I nlm
sów i kolebki~~ ich bardZ~o naprzód posuniQtój 
cywilizacyi; po <lziś dzień te~ charakter ten 
zachowu.ła. Nieposindając łn.twych środków 
komnnikn.cyi, (hLje w zami:m mieszku.ucom 
zdrowy ldimat i możność korzystania. zo.ró
wno z płodów st.t-ef gorących, jak i umiarko.:. 
wn.uych. Z nn.tury niodostQpnn, zmusznJ.n.luclzi 
do zwn.lczanif~ ~:~tawianych przeszkód, rozwija
jąc w nich energiją i przc<l~:~iębiorczość: które 
nn.stępnie przejn.wiały się w c::vlym sze1·egu 
świetnych podbojów·, przerwn.nych dopiero 
nn.jściem hiszpn.nów. Im twn.nlszą było, opoka., 
w której bieclny rolnik wyknwaó musiał swój 
kann.l irygacyjny, tem twn,rdszego ha.rtu· du
sr.y wymaga-lu. do pokonn.nitlt tytanicznej pracy. 

Na wschód od potężnego prtsmu. Kor<lylije
r ów, po brzeguch Amazonki , Umtyttli, H nal
ln.gi i innych 1·zek rozciąga.ifll si~ obszerne ró
w uiny, wzniesione z,n.lec.l wio nu, kilkaset stóp 
nn.d poziomem morza, a pokryte nieskończo
nenii lasn.mi. I ten medal j n.k wszystkie, po
siada dwie strony: z j ednej - nu.dzwyczo.jmt 
m·odzajność gruntu, p1·zepysznu. roślinność, 
o ju.ldćj nasze cieplarnio mogf!J dać tylko slttbe 
pojQoie, rozmaito::;ć stworzeń, świetneroi bnr
wami ozdobionych; z cln1giój, gorący, nie
zdrowy klimat, r oje komarów i moskitów: 
gro~ące spotkanie się z wężem ju.dowitym, 
nn·ówki, niszczące nasze zapasy, j n.gnn.r lub 
puma, czyhaj ąoa n a nasz(\! trzodę. Widać ta 
druga strona przeważa, skoro <lotychczn,s po
mimo protekcyi, jak(]: r.zl)cl pernmja.11ski. otn.
czał europejską, emigracyj!\, nieskończone te 
obszary poz.ostają zu.mieszkn.łemi jedynie przez 
d~ci.c lub nn.pó-ldzikie plemiona hidyjan. Ozło-

wiek bia.ly grupuj e się li tylko po brzegach 
wielkich l'zek, gdzie po.rowoe, a. przynajmniój 
łodzie dostęp ·mają, a i tu nawet kolonij e jego 
Stli stosunkowo nieliczne. Zreszt~ odgrywn. on 
ttt rolę albo kupctt n.lbo eksploa.tatora, szukają
cego jednego z licznych bogactw leśnych
czy to kauczuku, czy zn.rznparilli, czy kopl\i
wy lub innych jakich ploLlów. Przyjdzie po
wnie czas, kiedy i te: kruiuy zn.czufll się k olo
nizować rolnikami,· dotychcz~ts je(lnnk mn.ło 

ponęty mn.j!l! wiclt16 cllo. ouropejczykn. te miej
sen, piQkne, ale niezdrowe. 

Dwa. główne systemy wócl, a mianowicie 
Oceanu Spokojnego i .Atlantyckiego bardzo 
się różnią swą wielkością, . Wszystkie rzeki, 
wpn.dająoe do Oceanu Spokojnego są, niewiel
kie, o łożysku kamieniatam j pr11;dzie gwllłto
wnym. s~ to prawdziwie górskie strumienie. 
Jedyną rzek~ll spławni\ na zachodnim stolm 
Kordylijerów jest rzeku. Tumbez i to spławn!l: 
na 1)rzostrzeni 6 kilometrów od ujścia, jestto 
te~ największa. rzeka wschodniego P eru ze 
względu na objętość wody jak.ą zawiera.. -
W długości przewy~sza j~ rzeka Santa, prze
rzynaj~oa bogaty departament A.nkasz (peru
wij:mie pisz~ Anoachs) i wpadająca do Ocen
nu około portu, dającego jój BWI!I nazw~ '). 
Pomor.slrie rzeki w P eru. maJ~ pomimo swych 
małych rozmiarów, ogromne znaczenie dla 
mieszlcu.ńców, doliny ich bowiem są wśród pu
styil peruwijaitskiego pomorza prawclziwen1i 
oazami, z którego pra.covtita dłoń człowieka 
ojfllgnie olbrzymie korzyści. 

W schodni stok Kortlylijcrów, jako pokryty 
jednociągłemi lasami, wyt\vorzył niezrówn:~
nie większy system wód, największy niewąt
pli wie na cn.lym świecie i nic w tem dzi WllC

go, że największe góry zrodziły nn.jwiększ~ 
rzultQ. Królowa rzek Amazonka, bio\·ąc po
czątek z j eziom L:turioooha (Lamy kocza) pod 
10° !:!zer. połud. płynie wąską doliną z ·Pd. W . 
ku Pn. Z . pomięclzy dwoma łańcuchami Kor
dynjorów; po zlaniu się z rzeką Chi.pchipe 
(Czynczype) pocl 5 1/ 2 ° szer. połudn. skręca. ku 
półnooo-wschoclowi: a nastQpnie lm wschodo
wi i przedarłszy się szeregiem bystrzyn, ~ któ-

') Większość rz<!k w P<'I'U, szazegl>lnitij w gór1.y~tój 
czę~ci uie nosi n!tzw specyjalnych, Jecr.l>rzybi<!nL takowo 
od wn.iniejs7.ych mil•jscowosci, przez jnkic ' prz~pływ'a~ 
Znam tnlde 1·zeki, 1ctóra m~ pt'ZC$t.rzoni kUlm wiorst· po~ 
sin.d a.j~ ze sześć rM:nych nazwisk. 
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rych mtjwi~ksztL nosi mt~WQ nPongo de Mnn
sorrioho" (P ongo ue Mltnserryozo), Jll'ZO?i łlLil
ouoh wsohodni Kordylijcrów, wydosttLjo siQ nn. 
owe nioskoiwzono 1·6wniny AnutzOi1sldo, gtl~in 
jn~ dośó stu.lo kierunek waohotlui z:whownjo, 
przyjm-t~!1C z prttwój strony rzeki: Hu:LllagQ 
i rywu.lkQ a w~ U cu.yn.li 1), n. z lowój l'zoki: ~[o- · 
romt, Pu .. str~.~m, Tigro, NttJ)O i l 1utunmyo. Uj
ście tój osttttni(\j ~tutjlh~jo :-:~iQ .in~ un. hmzylij
skiem tcrytoryjum. .A.nm:~oukn. oil iró1lol 
swyoh a.~ do zlączenin, siQ ~ Uc:tyali nosi un.
zwę Mn.rMlOllU !!), uopiOl'O otl zhmin. l:!il,) r. tlb 
rzokfll przybiorl\, nttzwisko, l)OU ,j:tkiem świrtt 
jfl: ~mu, vowszcchnia. W szystldo to rzeki spl:t
wno nn. ogromnych przostrzoniu.uh, a nttwot 
W Zll:l.CZ116j czę8oi UOStQpUo tlltt plt.l'O\VCÓW1 :-Jtlt.
llOWitlJ znttkomito :wtoryjo komunilmcy;jnn, 
k~óro w uicthtlokiój przyszłości odugr~~j q, Vw'tt· 
żlll1l'OlQ ilr~y zttlndui(bJUU tych dr.iowi~zyuh J>O 
wj~k::~zój ozQsci prze;:;tworów. 

Niowf!:tpli wio d yc;tom l'zoki U Ctt.yltli mtt bo~
llOrówtutuit~ więk:;zo zmwzcnio dhL Pern, niż 
system !:!ttmcgo Mttl'ltilOuu, który jodyuio po 
bystl'v.yuQ Ma.nt~Cl'l'it:ho jet:~t SI>l:twnym, w gór
nych zaś czQśuit~.ch dotJtQlmym by6 możo li tyl
ko dla trntow. Prze ci wuio U cttyali dost~pm~ 
jost dln. łouzi M; 1>0 Mn.yro, por~ otllogły Oll 
iluu.nnoo o 5 dni dt·ogi; z Hummco ztL~ do 
JAimy niedaleko. W spn.n.htln. l'zolm U on.yn.li, 
uoszttcn. pooztbtli:mYo nu.zwę ApurimtLO wyply
\Vtl. z jezioru. z Vilu:.li.•o w dop:t:t"ttLmoncio Aro
tlnipn. (.A.1·elci.pn ), n. po zl:~c~ouiu. siQ z l'~oktb 
:M:a.utu.ro pr~ybiom nn.zw~ Eno. B.zclcn. Eno, 
łąozi\O się z Pot·eno, p·łym~ot~ z wyt.yn juniil
t:~kich (Junin ozyt. Ohnuin) r.>rzybieru, nttzWQ 
rzoki Tttmbo, ktih·n. dopiero J>rzyj~~wszy z pru.
wój st1·ony rzekę Urnbu.mb1t i zł!llczywszy się 

z rzeką Pu.chitmt (Pnozyteu.), p1·zybiorn. nuzw~ 
Uonyali. Hzekn. UrnbambiL dostQpntlJ jest dllt. 
łouzi n.~ uo portu MtLiniquo (l l 0 szorok. geogr. 

1) lnienior rzlkdowy p. Worthomnn, miorz~tB objętoilU 
v.·6U oh n rzek (M~~orańonu i Uoaya.li) p>·zy ich zlaniu, uo
szuut llu pl'Zllkonn.nl n, io to. ostatnio. znwiorn wiQclij wo· 
tly, a.· przeto powinna. być uwtlżanlk Zt\ matk~. 

1) WnosząB z liczny oh w tym względzie przykłndów, 
doszedłem do przokonanio., że Mnrańon ni o jt!st bynn.j
mniój imieniem wła.snem, lecz ozno.cz1~ wpl'ost wiolk~ rze
k~. W ta.kiem znaczeniu używa togo wyrazu lu<l w tych 
mieJsoo·wośoio.qh, gdzie przech_o~!ił się s t tl.l'Ożytny: język 
keczua. . .Alho więc lml dzisiejszy prze?. ignoraneyją. zrobił 
z imienia. własńego wyt·az pospolity, albo li t<11i, co jest 
pra.wdopodobniejszem, l)lcrwai"zdobywcy zastosowali wy
ra~ "wiolkn. rzeka" jako uazw~ do królowej rzek. 

polntln.); P.n.ehiton. ~mA po :i\fttyro (10° ::~zm·ok 
polmlu.). S:tm Apnrim:w dostQpny jost dltt 
trutow nt\ znu.ozuój prze:it l·r.oni. 

(0. tl. n.) 

Karol Robert Darwin. 
vVSPOMNIENIE PC>SM lERTNE 

l' l\ l"l'i-lil 
A. W r z e śn l o w s k i. 

(UitHl' tlall;7.y ). 

BadauitL D nr w i n a olH\jtnt\hb ogromny 
:mkroa trzcoh gtt·l ~;~r.i mmk pr:t.yroduiczych: 
zoologii, bot.aniki i gioolt>gi i. 
Vfiolkt~ ~mslugQ J>o1ożył ]) ar w i n do:-Jko

nu.lom wystndyjowtmiom 01lmittn. h()(lownnyoh 
zwiol'Zf~t. i roślin, jttkotm>. mot.ocl i aposolH~W, ~m 
pomoc:1 których hotlow0n i ogrodnik nowo 
wytwn.rzu, fom1y. J~oszukiwmrimui w tym kio
l'tmlm pr:t.OlcOltll..ł D U. l' W i H O niopoślotlnicm 
r.ntwzonin pollobnyeh study,iów, dotychczas 
z:mioullywanyoh t u.lc przez zoologów ,ju.lc bo
ttLników. 

llatlr~tif!:c I>OCzll:tolc gntunków, D 11 r w i u 
z niozmoruown.nl~ w·:to:ę i zttdziwhtjr};Cl1 bystro
śoh1: zlmdrtl zmionnośó hodowo.nych roHlin i 
zwiol'Zil:t, zwrócił uwng~ nn. zu.wily stosunok 
wzttjomuy :Wtot o~ywionyoh, Ol'tt.z 'l'vytrwu.lo 
proWtLdzouomi tloswin.dozoniami .znu.ltomioie 
przyczynił się tlo wyjfLśuion'itt tyla ciomn~j 
kwo~:~tyi hibrytlyzmu, ~włt~tizoztt u l'otili.n. 

D ar w i n uporzttdkowuJ: bezłutlnic prr.ou
tem mtgromadzone ~:~poHtrzo~onin, ntul gieogru.
Ji.oznom rozmiosr.ozouiom. zwiorztLt i ~mllllinio
niom wysp ocou.nowych, przyozom dokłndnió 
zbt~du.l :lllOI'JOby l'OZpl'OtiZOUitL l'Oślin i zWiOl'z{\t. 
DziQlci D ar w i n o w i gioog1·nf1ju. zoologiozna 
i botaniazna uio jest ju:lA chtliotyo:llnym lttbiryn
tom l)rzypttdkowo nngromttd.zonych fttktów. 
Płoiowe ró~nice, czyli tnk zwana płciowu. 

dwupostlliciowość zwierząt, pologn.j!llca na od
mienności o bud w u płci, staranne znalazh~ 

· oprn.oowa.nio w dzieł.:t.ch D a r w i n n., który 
:Gestawił niesłyclut.u~ mnogość wł.o.snych i ou
dzych sposh·ze~mi, or[tz naiłown,ł wytłumaczyć 
t~ dwupostaciowość zapomooq, tak zwanego 
w·y b o r u płci o w e g o. 
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D a l' w i n pierwszy z onł~ dokładnośoifl: 
zbn.dnł zastann.wiajl\ce skorupinki Wfl:Sonogie 
( Ci?·?·ipedia), tak obecnie ~yj~ce, jakote~ ko
palne. Spostrze~enin swoje ogłosił on w trzech 
oddzielnych dziełach, z których jedno, dwuto
mowe, l)Oświęcił formom żyjfllcym, a dwa po
zostałe kopn.lnym gatunkom bryta;Dslrim. 

W końcu zeszłego stulecia K o n l' a d 
S p re n g e l spostrzegł, ~e kształt, kolor, za
pach, miód i cn.la budown. kwiatka pozostaj~ 
w rt.iWiązku z odwiedzinn.roi owadów, które 
bardzo wMml\ 1:olę odgrywnją w przenoszeniu 
pyłko. z pręcików na słupek, lecz dopiero 
D ar w i n ocenił l'zeczywisty stosunek po
między owadami i roślinami,· a mianowicie on 
pie1·wszy dostrrt.iegł, ~e 1.tsługi owadów, kwia
tom oddawane, w rzeczysamój polcgaJ1lt nie 
na przenoszeniu pyllm, na słupek tego same
go kwiatka, lecz na wzajemnem krzyMwn
niu 1·óżnych osobników roślinnych tego sa
mego gatunku, czyli innemi słowy na pl·zeno
szeniu pyłku z j'ednego osobnika na bliznę 
innego osobnika. Nadto D ar w i n wykazał 
naJrozmaitsze a niesłychanie zastanawiające 
urządzenia, ochraniaj~ce kwiat od nieproszo.
nych goMi i iapewniaj~ce mu odwiedziny 
owadów. Wiele kwiatów okazuje jednak bu
dowę mniej lub więcej niedosl{onałą, jak to 
według teoryi naturalneg~ wyboru pl·zewidy
wać nale~a.lo. J ednem słowem, . D ar w i n 
p i e l' w· s z y n a u o z y ł n a s n a.l ·e ży o i e 
oceniać całą wagę krzytowani,a 
osobników tego same·go gatun
ku i wykaza.ł znaczenie pod tym 
względem odwiedzin owadów. 

Oddawna było wiadomem, ~e u wielu l'O

ślin kwiaty dwojak~ okazują postać, lecz do
piero D ar w i n dał nam rozwiązariie tej zn.
gad.ki, która te~ obecnie jest rzeczą, zupełnie 
jasną. 

Odmienność kwiatów tego samego gattmku 
dwojakiego bywa rodzaJu. W niektórych ra
zach kwiaty rómi~ się wielkol§oią: jedne są 
dute i wiele przyoi{lgają, owadów,. inne są, sto
sunkowo drobne i zaledwie zwracają na siebie 
uwagę owadów. Czasami, jak np. u niektórych 
bratków:, rótnice 8111 wybitniejsze, albowiem 
drobniejsze kwiaty nie posiadaj!.JI ani zapachu, 
ani miodu, a ich korona jest zmarniałn. Zada
niem takich kwiatów jest· prawdopodobnie za.-

chowanie gatunku przez samozapłodnienie 

w razach niesprzyjających znpładnieniu przez 
owady. 

W innych razn.oh odmienność kwiatów tego 
samego gatunku na tem polega, M wyso}rość 
słupka i pręcików . u obudwu form wzaje
mnie sobie odpowiada., a mianowicie: u formy 
długosłupkowej blizna. wypada na tej samej 
wysokości, ·na. której u formy krótkosłupko
wej znajdują, się pylniki pręcików, a z drugiej 
znowu strony blizna formy lcrótkoslupkowćj 
.przypada na wysol,rośoi pylników formy dłn
gosłnpkowćj. Pierwiosnek dobrym jest tego 

Kwiatki pienviosnka (Primula) 
z lewój strony długo-, z J:ll'awej krótkosłupkowy. 

ko. Korona - k. Kielleh - bl. blizna - p. pr~eiki. 

przykładem. U formy długosłupkowej blizna 
sięga do górnego b1·zegu rnrkowat6j części 
korony, a pręciki są umieszczone w połowie 
wysokości tej te rurlri; u formy znowu krótko
słupkowej pręciki są umieszczone p1·zy gór
nym brzegu l'lll'lri korony, a słupek sięga do 
połowy jej wysokości. Ró?.nice obudwu 
form kwiatowych dotycz!\ takte kształtu i 
gładkości bli~ny, wielkości .i fo1-m.y ziarenek 
pyłku. Kwiaty ró~nej postaci nigdy nie są po
łączone na. .tym samy'm osqbniku roślinnym. 
Owad odwiedzając kwiat dh1gosłupkowy, do
tyka pyłku tą samą_ częścią ciała, którą po
tem, p1·zeszedłs~y na kwiat krótkosłupkowy, 
dotknie się jego blizny i nn.odwrót; tak więc 
w obn1·aza.ch owad uskutecznia zapłodnienie 
i slo.·zy~owanie ró~nych osobników tego sa
mego ga.ttmkn. Z drogiój znowu strony. owad, 
odwiedzając jeden po drugim kwiaty tej .sa
mej .budowy, iimf!l okolic~ ciała dotyka. pylni
kpw, · a inną bliz.ny i nigdy zapłodnienia spro
wadzić nie moM, Tak więc dwuksztaltność 
kWiatów, . umieszczonych na, różnych osobni
kach tego samego gatunku, zapewnia ich wza
j'emne krzyżowanie, wielce po~dane, jako nie .. 
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zn.wodny środek powiększenia liczby i spotę
gowania sił potomstwa. W zajem ue :mowu, 
sztucznie dokonane zap-łodnienie pomiędzy 
kwiatami tój samój budowy jest równie, a na
wet bardziej bezskuteczne, aniżeli skrt~yr.owanie 
odmiennych gatunków. Rzecz nie;:;łychanej 

wagi ze względu na zasadniczą kwestyją rozró
~nienia gatunku i odmin.ny. Istnieją także ga
tunki z kwiatami trojakiej formy. 

Ruchy wyższych , t. j. jawnokwiatowych 
roślin, znalazły w D a r w i n i e niezmordo
wanego i przenikliwego badacza, któremu wy
starczały przyrządy zadziwiającćj prostoty. 

D ar w i n dokładnie zbadał ruchy i trojaki 
sposób wspinania się pnąeych się roślin zapo
mocą obejmowa.nia podpory, jak u wijących. 
się roślin, zapomocą czepiania się wąsami lub 
powietrzneroi korzonkami, a przed d w o mn. 
niespełna laty ogłosił obszerne i wielce żmu
dne spostrzeżenia i doświadczenia nad rucha
mi roślin j awnokwiatow yeh w ogóle. vV edlug 
tych długoletnich badai1, które Kar o l D ar
w i n przedsięwziął przy wspóludzia.le swego 
syna F r a n c i s z k a, wszystkie części rośli
ny: korzc11, łodyga i liści wykonywają ruch 
cyrk u m n u ta cyj ny, poleg:tjący na zakre
ślaniu w powietrzu okręgów koła, elips, albo 
linii węMwnicowrj, powsta:jąc6j podczas wy
dłuża.nia się będącej w ruchu części roślinnej . 

Organy opatrzone poduszeczką poruszają się 
przez cale Zycie, pozostałe zaś tylko dopóty, 
dopóki rosną na długość. Jak o modyfikacyj e 
tego ruchu cyrkurnnutacyjnego uwa~a Dar
win gieotropizm, helijotropizm, hidrotropizm, 
sen liści i t. d. Według spostrzeżeń D ·ar w i
n a wierzchołek korzenia jest obdarzony roz
maiteroi władzami, a mianowicie jest on czuły 
na dzia-łanie siły ciężkości , światła, wilgoci, 
oraz na ucisk i skaleczenie. Podra~nienie 

wpływami temi w wierzchołku wywołane, zo
staje przesłane do sąsiednich, nieczułych czę
ści i tu powod~1je odpowiednie zgięcie organu. 

Dokładności spostrzeganych faktów nikt 
w wątpliwość nie podaje, lecz ogólne wnioski 
D a r w i n a nie są wolne od zarzutów. Tak 
mianowicie cyrkumnutacyja, jako pierwotny 
i powszechny l' llOh roślin, umiejscowienie 
w wierzchołku korzonka czułości na rozmaite 
wpływy, oraz przewodnictwo podra~nie11 
w tkankach roślinnych dały powód do silnćj 
krytyki. W ka~dym jednak razie D ar "T i n 

rzucił myśl , która wywołała i dopóty wywo
ływać będzie nowe badttnia i doświadczenia, 
do1)óki prawda nie zostanie odkryta. 

Angielski badacr. E l l i s z Filadefii koło 
1768 roku zbadał muchołówkę (Dionaea) i do
strzegł, że roślina łowi i zabija. owady zatrzas
kując polówki listka. Wkl'ótce potemRot h, 
W h a t e l e y i B a r t r a m dostrzegli owa
dożerność rosiczki (D1·ose1·a) i opawy (Sa.,•mce
nia)~ wszakże na spostrzeżenia te nale~ytej 
uwagi nie zwrócono i w krótce o nich zrtpom
niano. Dopiero od roku 1868 rozpoczyna. się 

szereg prac, w których mmawano owadożer
ność "·ymienionych roBhn oraz szumotliny 
( Ald1·ovanda): pływaczy ( Ult?··icnlmiaceae ), gen
lisei ( Genlisea m·nc~ta), htgicwnicy (Nepenthes', 
i thtstosza (Fingu-icu~t) . Pomimo tych pojcdyń
czych pos:mkiwati., ostateczny i powszechny 
zwrot w pojęciach botaników, ciągle jeszcze 
powątpiewających o istnieniu roślin karmią
cych się owadami, spowod.ownJo d.opiero dzie
ło D ar w i n a, ogłoszone 1875 r. , a obejmu
jące owoc 15-letnich jego spostrr.eżcń i do
świadczeil mtd roślinami owndożcrncmi, t. j . 
roślinami zdolneroi chwytać i trawić owady. 
Owadozerność wielu roślin nie mo:t.c już nle
g:tć wątpliwości po należytom stwierdzeniu 
następujących punktów: 

l. Rośliny owadożerne posittdają przyrządy 
służące do chwytania wielkiej ilości drobnych 
zwierzątek. 

2. Ciału. azotowe i bezazotowe wywierająod
mienny wpływ na organy czucia roślin owa
dożernych, albowiem tylko pierwsze wywołują 
stałe podraźnienie. 

3. Rośliny owadożerne wydzielają ciecz bar
dzo podobną do soku żołądkowego. 

4. Gruczoły w zwykłym stanie żadnćj cie
czy niewydające, pod wpływem zetknięcia z 
ciałem azotowem· wydzielają. taką trawiącą 
ciecz ( Diona,ea). • 

5. Gruczoły stale ciecz wydzielające, pod 
wpływom zetknięcia z cin,lem azotowem: zmie
niają chemiczny skład wydzieliny. W szcllle
gólności, pod wpływem podraźnienia wywoła
nego p1·zez ciało azot zMvierające, w wydzieli
nie występuje bliżej zresztą. nieokreślony kwas 
organicv.ny i ferment nadzwyczaj podobny do 
pepsyny Młą.dka zwierzęcego. Skutkiem tak 
zmwruonego składu chemicznego wydzielina 
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nabiera Z(lolności trawienia pokarmów azoto
wych (D1·osera, Nepenthes). 

D ar w i n wykazał nadto, ~c w liściu rosicz
ki istnieje przewodnictwo podrażnienia. K a.., 
r o l i F l ' a n c i a z o k D a r w i n uwa2.ajtll 
przyjmowanie pokarmów zwierzęcych za rzecz 
dla. rośliny owadożernój konieczną;, a przynaj
mniój wiolce pożyteczną; przeciwnie nicktórzy 
bobtnicy chwytanic i trawienie owadów uwa
żl~j ą. z u. bardziej wypadkowe, za możebne, lecz 
oclm11wiaj~ mu znaczenia czynności uiel!ibędnej 
ltlbo nawet wielce por.yteoznćj dla rośliuy. 

W roku. J 837 K u.r o l D u.r w i n przedsta
wił Towarzy::;twu gicologjoznemu w L ondynie 
a woj o t$ postrzeżeniu,, dotyoztlOe działalności 

llżd7.owników, która nu, tom polega,2c robaki te 
kalom swoim zwolna pokrywajfil przedmioty 
nu. powierzchni ziemi l'Ozrzucone i zakopl~i!l: jo 
mL kilka cali głQboko. Tym sposobem, sknt
lciem działalności dr.clMwników cią.gle powsta
je ua powierzelmi warstwa rodzajnój ziemi, 
bęllq,cu. ich wytworom. Przeciwko tym po
gl!l;dom. wyst1wili d'Arc hi a c i F i s h. Dla 
ostatecznego rozwiq,zauin, Wt1tpliwośo1 D ar
w i n poez~ tedy gromadzić spostrzeżenia, do
świauczcnia i wyrachow!l;ni.a, które sam prze· 
Wlt:llnic dokonywał, Pl'U.Z zbierał za pomoc~ 
~;wych synów i osób życzliwych, które wo 
wszystkich częściach śv-riata przedmiot ten 
dlu, niego bn.du.ły. Owoc długoletnie,j pracy 
wielu osób stanowi przedmiot ostatniego dzie
łiL Dn.rwina, które daje dokładny obraz wy
twttr~mnia liiiorni roc.lzajnój przez dżdżowniki 
oruz budowy, zdolności i obyczn:jów tych pos
policie pogard)'janyoh i wstr~t budz.~oych l'O

bn.ków. 
DżdMwniki wydrąM.jq, w ziemi kanały co 

naj więcój 7-8 stóp głębokie. Do kannłów 
tych wciągajfil r ozmaite przedmioty, jak liście, 
sli:rawld pn.pieru i t. p ., kt(>remi ścin.ny swych 
micsz~a:ll wyściełaj~, chocia~ liście s-łużą im 
ttikże l!ia pokarm. Ściany kanarłów s~ nadto 
wylepione śluzem, a głębićj poło~ona i l 'Oz

azerzona część kanału kamykami wyłożona. 
D~dżowniki wypełniaj~ przewócl pokarmowy 
ziemil.lJ1 którą, pochłaniają dla zawartych w niej 
pokarmów ·albo też poprostu celem. zagłę1)ie
nia się w 'niej. W każdym· razie, w przed~o
łądkn ziemia zostaje rozdrobniona. zn.pomo.o~ 
połkniętych kamyków, następnie zmięszana .z· 
wydzielinami przewodu pokarmowego i osta-

teoznie wydalona przez odbyt jako ka;ł składa
j~oy się z długiego i wielokrotnie pozginanego 
sznureczka w kupkę ·ułożonego. D?;d2owniki 
oddaj~ kał przy ujściu swych nor, które tym 
sposobem zamykaj&; nawet po miastach, po
między kamieniami brnkn, kupki tezrana w 
wielkiej widać ilości. Tym sposocem dżd~ow
nild rozdrn.bniają;o ziemi~ i mięs~m.ją;c ją z wy
dzieliną swego przewodu po1mrmowego, oraz 
w wielu razach z cząstkami pokarmów roślin
nych, nadaj~ jej własności wielce modzajnego 
gruntu, q raz pochłaniają cząstki ziemi w więk
szych głębokościah napotkane i składadąc ,je 
na po~•ierzchni pod postacią kałn, uslmteoz
ni~jQ: ciągłe mięszanie siQ powierzchownych i 
głębiój leż11:cych warstw ziemi. Skutkiem ta
kiej d.ziułnlności dtdMwników, ~wolna lecz cią
gle powstaje warstwa ziemi rodzajnej, która 
po pewnym czasie znowu przechodzi przez 
przewód pokarmowy robaków. Według obli
czeń D ar w i n a, w niektórych częściach .An
glii na jednym akrze gruntu przez· cia.lo 
dżdżowników co rok przechodzi 10516 kilogr l1-
mów ziemi. P1·aca dżdżowników idzie na po
żytek roślin i z tego powodu, ~e nory przepu
szol!iają powietrze dn,leko w gł~b ziemi, oraz 
nl:l.twil:l:il'll przenikanic drobniejszych korzeni. 
Ziemisty' ko,ł, gromadz~c się w corn.z grnhszłl! 
waratwę, powoli zagrzebuje przedmioty na 
powierzchni ziemi leżące, jak to powyżej wspo
mniano. 

Dżcl~owniki nie mają oczów, ws~akże przed
nia część ich ciu..ła jest czuła na światło. Słu

chu zupełnie są pozbawione, lecz na wstrzą~
nien.ie nadzwyczaj są czułe i wogóle posiada
ją bardzo silnie ro:z."rin.ięLy zmysł dotyku. Ma· 
j ~ one zwyczaj zaciągania do swoich nor opa
dłych liści, k_tóre w części slu~~~~ im za pokarm, 
w Cl!if;)śoi zaś dosta1·czają mQ.teryja..łu na wysb
nie nory. Liść z~ wszo woirigl!'jq, do nory .wę2-
szym końcem, albo · te~ bardzo miękkie liście 

wci~gają środkiem ich długości. 
Dżdżow.ciki s~ wszystko.Mrne. Liście na, 

pokarm przeznaczone zwilżają. . alkalicznq, wy
diieliną swego przewodu pokarmowego, po
dobną do soku. trzu~tkowego, a następnie po
żerają liść j u:t w części działaniem tej wydzie
liny na zewnlł!trz ich ciałn, strawiony; 

Dżdżowniki są nocnemi zwierzętami. 

D a r w i n ogłosił liczne s postrzężenia nad 
gj:eologij ą rozmaitych o kolio .A.me1·yki południ o-
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wój, nn.<l budOW1\ wysp wulkn.nicznyoh, natl 
~zcz~tkn.mi zaginionych zwierząt BS!\cych z 
nacl rzeki La. Platn, orn.z dokładnie zbo.duł 

wyspy i 1·afy kora.lowe i 11odnł teoryją, ich po
wstawanin., powszechnie w ostatnich cznsach 
przyjęt!\. Dn.wniejsi badn.cze: Forste1·, Flin~ 
cl er s i P e l' o n mniemali, M polipy ro~po
czynaj 1\ swo bnuowy w wiolkich głębokośoin.ch, 
lecz Q u o y i G o, i m nr cl dostrzegli, ~o po
lipy mogą ~yó w pewnej tylke głębokości. 

E h r e n b e r g znowu, zwmcn.j ąc uwngę n:~ 
powolny wzrost korali s~tl~ił, !te nigdy nio mo
gą. ono tworzy6 pokhtdów znn.c~mój grubości. 

D n. r w i n ~vielk:~ poło:>.yl zo.sług·ę opiort~if'llc 
teoryj [\i powstu.wo.nitt rtLi i wysp kor:1.lowych nn. 
powolnych, wiekowych zmittn:1<lh gieologicz
nych poziomu dun. morskiego. To powolne 

o<l clzitd:min. sn.mogo morzn, któro obrywa kt\
wnly korn.li wy1·zuo:l. jo na rltfQ, skutkiem 
czego stopniowo jn. podnosi n~ po nu.tl swój 
poziom. 

Kortt-lo mogt\ ?.yó do powu(\i tylko głęboko
ści, ui.oprzonosząct.'\j wogó lo 15 tlo 30 s~~ni. 

n.o~wijn.jl\ lli~ ono wr.dlu~ hrzogthv h~dn lub 
wyspy odol:łobnionój tworz~c tu?i przy nich 
r n. f'~ p o b l' z o ~ n t~. G<ly dno ruorskio ba.r
tlzo powoli op:ttla, lcorn.lo 1>omimo louiwogo 
wzrostu mtl..it\ mmt:J eort~>z wy:ia\i w:mosić swe 
·bmlowlo, aby lli~ utrzynmó w odpowiodnióJ 
glQbokoś<li pod powior:wlmitk wotly. '\V takim 
m~iQ korn.lo oor1Lz wy~a\i podilOSZ!\ się n!l 
szczflltlmch popr~mlniuh l>okoloit, któro wy
murły akrd;kiom ?.hyt;niogo za.uurzonin.; jBdno
ozoAnio :.-. optt~hmiurn tlmt morlikiogo pr~ostrzoń 

wody l>Omit~d~y rafl\ i l:~dcm czyli l n
~ ll 1\. lL 00l'!L1. lml'tlzit\j SiQ l'OZSZOl'ZfL1 jn.k 
to zuląor.ono rysunki lll'zotl~t:Lwit~ą.
Skutkiom oiąglogo, a. pt>woln.ego opo.dtt.
uiu. tlnn. mor~kiogo, lll'ZY bezustannym 
rozro!icio kol·u.li, po powuym o~msio po-
Wt3tnjc rafa rówuologła tlo l>rzogów i od
ch:iolonu, od h\d u Kzoro kim kn.nttłom czyli 
l a. g u n :\. ;rn~ttn w t:Lldm razie l' n. f u. 
t u. m o w ~~. ;ro:>.oli r~vf:h tu.mown. l'Ol&W~in. 
si~ n.n.około wyspy, w tu.ltim l'!tzio two
l'ZY obl'lłJO~kQ otn.o~t~jąm~ czQM morzn. 
(l n g u n Q), pośród którój si.ę wznosi 

S ch cmntyczno rysunki przodstawia.iiJ:M przekroje l!k<lu 
lub wyspy 2 powstałomi przy brzogu rafami. 

wiorzohołok ozQściowo zn.,~opionój wy
spy. vV rt'l>zio clu.lszogo joszoze opo.dOr
nia tlna morskiego i otlpowiedniogo roz
nsta.nio. się 1•u.fy koralowój , po zupal
nem znikniQoin WYI:II>Y l)OU powiorzohnil\ 
wo<ly pozostaJo tylko ohrączkowatn. rafo. 
ozyli a t o l l, ott1.cio.jąou. spokojnflt przo
strzoń wody. Tu. prosta teoryj a tłumaczy 
tak~e, j o.kim sposobem rafa koro.lowu. mo
~ e si~go.ó do 300 i wi(;}oój B[\i~ni głęboko
ści, ohociM polipy, jak widzieliśmy, nie 

1. Unfn. pob1·zozna. 2. Rn.fn. tamowa. 3. Atoll. 
a) Poziom morza.. b) ~fa koralowa. c) Pierwotny l!ld. 

<ł) I1aguna, t. j. cz~M morza na. Wtnvnl'}:trz rafy. 

zmiany, w poląozoniu z powolnym leoz nieu
stajl\cym wzrostem korali, zdaniem D ar w i
n a wyjaśnioJtl! powstawanie ohoóby noJobazer
nicjszyoh budowli koralowych. 

Polipy nigdy nie wznoszą, się po. na<l poziom 
najni~szegą odpływu morza, a zatem <lziałal
nośó polipów nie mo~e dżwignq,ć rafy ponad 
p1.nvierzchnię wody. Wyniesienie rafy nad po
ziom morza zale~y albo od powolnego podno
szenia się dna, będa,oego poclstaw'\1 korali, albo 

mog11J ł.yó poni~ej 30, najwięcój poniMj 120 
B!\~ni gł(;}bokośoi. 

W ostatnich ozn.snoh J o h n M u r r a y, 
członek ekspQuyoyi mmkowej okrętu O h. a l
l a n g er, który oclbył słynnf\ po<lró~ nauko
Wf.\ na około świn.ta, następ1.1jącą podaje teoryj~ 

· powstawania 1·o.f korn.lowych. (Porównaj: N a
t n r o, Nr 549, 1880.- Kos m o s. Zeitschr .. 
f. einheitliohe Weltansohammg. Tom VID, 
1880-1881. Str. 140~142). 

W morzo.ch, zwłn.azcza. zwrotnikowych, 
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KWESTYJA KOPALNI CYNKU. 
Przez 

Br. J a s i ń s k l e g o 
•tuth'ntll Instytutu Oóm. w Pntorshur;;n. 

(Doltoitc.ienie) 

Rząd Królestwa Polslriego rozpocząl eks
ploatn,cyj& cynku w 1816 r. Rndę otrzymy
wano z pięciu kopah1 dotychczas istniej ~cych: 
J ózof, Jerzy i Ulisses pod Olkuszem, Anna 

. pod :M:n.łemi -Strzemieszycami i Bn.rbara. pod 
Żychcica,mi na. granicy szl!J!skiej. 

znajduje się ogromna ilość istot wapno w 
sw-ym organizmie osadzaj&cych. Według obli, 
czeń M nr r a y;a, sześcienna mila (angiel
ska.:=2:5 wiorsty), wody morskiej, w g·lęboko
ści 100 są~ni zawiera 16 tonnów (32000 fun
tów) węglanu wapnia pod postaci~ wapiennych 
wodorostów: skorup otwornic, mięczaków, 
szkarłupni i t. p. · W znacznych głębokościa,cli 
niemo. jednak poclobnyoh szczątków, rtlbo
wiem dwutlenek węgla zawarty w wodzie 
morskiej, zwłaszcza głębsr,yoh warstw, .wkrót
ce rozpuszcza wapienne utwory. W mniejszych 
głębokościach rozmaite skorupy wapienne 
szybciej się gromadzą, aniżeli woda mor::!kn, 
mo~e je rozpuśćió. Czasami podobne nagroma
dzenia skorup tak dalece zbliżają się do po
wierzchni morskiej, że mogą słu~yć za l?Odstn.
wę rafy koralowej. Koralo znajdu.iąoe się na 
zewnętrznym brzegu rafy korzystniqj ·a!JI po
łożone, jako obficiej pokarm otrzymujrtce; 
szybciej rosn!J! i prędzej od innych wznos~ą się 
pod powierzchnią morza. J ezeli pole koralowe 
mah~ obejmuje przestrzeń·, w takim razie ko
l'ale na zewnętrznym jego brzegtt będ[}jce 

otrzymuj!JJ pokarm o tyle obfity, ~e mogą do
syć szybko rosnąć . i wkrótce wypelniajfll wnę
trze laguny. Vv lli·zeciwnym razie, gdy koralę 
obszern& zn.jmuj~ przestrzeń, zwierzęta znttj
dujące się nu. wewn~trzn~j stronie rafy stn
nowczo Sfll upośledzone, . nie mogą nale!2:ycie 
wyrastać, przeto w wielkiej ilości umieniją i 
krttSzl.l! się. Woda morska, zawierajl.l!ca dwu
tlenek węgla, rozpuszcza obumarłe korale i 
tym sposobem rozszerzn lagunę, a tymczasem 
koi·ale na zewnętrznej . stronie rafy coraz dalój 
posuwaj~ ~ił;) w ghkb morza i tttk2e przycz;y
niają się do rozszerzenia tćjM laguny. Takiin 
to sposobem raftt pobrze~na powoli zamienia 
się na tamową. Cały ten rozwój mf w niczerą. 
nie jest zale~ny od podnoszenia się lub opada
nia dna morskiego, co stanowi p·odsta wę teoryi 
D a r w i n a, gdy tymczasem nowsze badania, 
jakich dokonał D a n a i J o h n M ·t1 r r a y, 
zatem przemawiają;, ~e dno oceanu bai·rum jest 
stałe i mało. ruchome. Nadto za pomMą teoryi 
D a r w i n a trudno wytłumaczyć bliskie są.: 
siedztwo raf po brze~mych tam.ówych i atolli, · 
jak to np. na wyspach Ficl~i spostrzegamy. 
Poniewa~ teoryj a M u r r a y a usuwa te wąt~ · 
pliw9ści, przeto . Z1,Vróciła na siebie powszechną 
uivo.gę świata uczonego~ (Dok. no.st.) 

N aj starszą z nich jest kopalnia J ózof, leżąca 
między dawnemi sztolniami Ponikowską i Pi
lecką o 1/ 3 mili od Olkusza. Pokhid galmami 
ma upad póln.-wschoclni od 0°-12\ glQbokość 
odbudowy nie dochodzi 70. stóp, a grubość od 
l" -60 cali. Przeoi.ęciowo l s~że:il. kw. wycię
tój warstwy daje około 4 .kibli 1) galmanu. 

Roczna wyclajność tój kopalni dosięga 200,000 
pudów. 

Kopalnia Ulisses pod Bukownem o 1 1
/.1 mili 

od Olkusza powstała w r. 1820 r. Eksploata
cyja prowadzi się po części w odkryw·ce, po 
części pod powierzchnią. l . sążeń kwadr. daj e 
do 18 kibli galmamt. Dotychczas jestto naj
bogatsza ze skarbowych kopalni i do.j e rocznie 
przeszło 700,000 pudów galmn.nn. 

Kopalnia Jerzy pod Starezynowem otwartą 
została w 1820 roku, warstwa galmn.nu m.a 
10-18 cali grnbości, a, l sążeń kwa.clr. da.je 
7 kibli galmanu. Roczna jej wytlajuość dosię
ga 400,000 pudów. 

Kopalnia Barbara po· d Żychcicami istniej e od 
i818 r.; grnbośó galmanu 20 cali, 1 sążeń kw. 
daj e do l O kibli. 

Kopalnia Anno. pod Małeroi Strzemies~yca
mi; grubość galmanu 18''; l sąMń kwaclr. daje 
do lO kibli. 
Każda z tych kopalni daje koło 60,0.00 pu .. 

dów galmn.nu. 
Ogólna produkcyja tych kopnlit za ostatnie 

lata była następuj ~łca 2) : 

t) Kibel, miar:t gól'nicza; = prawie 1 korcowi; kibel 
galmanu :waź.y od 12-15 pudów. 

2) Skalkowskij; Gornozawodsknja proizwo,dlti~lnost' 
R os~ii. G omyj. żurnał . od r. 1871 . do l88i. 
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L11ta. 

1869 
1870 
1871 
1872 
1873 
1874 
1875 
1876 
1877 
1878 
1879 

Kopalnie rządowe 
pudów 

1,270,500 
1,168,469 

840,020 
987,415 

1,169,107 
1,481,615 
1,358,840 
1,214,279 
1,490,996 
1,368,450 
l ,140,865 

Kopałma prywa-
tna. Boleslaw. 

pudów 

l 1,187,240 
1,498,285 
l ,789,457 
3,401,930 
3,198,775 
4,659,490 
~.668,368 
2,528.136 
~,153,860 
B,l301,062 
4,773,765 l 

Jak zwykle, tak i w tym razie gospouark~ 
skarbowa nie wychodzi zwycięs.lw w poró
wnaniu z prywatną. Podczas gdy kopalnia. 
Bolesław w ciągu 10 lut w czwórnasób pomno
~yłu. swoją produkcyją, kopalnie rządowe po
zosta.ły się w jednój mierze. Przypisać to 
w częśc1 nale~y dobroczynnym skutkom wyt. 
wspomnianój sztolni Czartoryskiej, dz.ięki któ
r6j nietylko, te udostępnionem zo.stnło obszer
ne pole kopalniane, ale i procentowość rudy, 
jak później zobacz~rmy, pouniosł~ się tak~e. 

Motemy z tego wno:!ić o skutkach sztolni Po
nikowslciój, skoro ta ukończona. zostanie i 
wpływie jej na podniesienie wydajności ko
palni Józef. Co się tyczy kopalni Jerzy i Ulis
ses, to poniewa~ letą one w bliskości sztolni 
Czartoryskiej , mo~na je będzie osuszyć, połą
ozywszy tylko z tą sztolnią zapomocą niedłu
giego chodnika. Roboty niwelacyjne, prowa
dzone w tym celu w roku 1874 wykazały, te 
w takim razie poziom wód w tych kopalniach 
znityłby się o trzy sążnie. Jako potwierdze
nie słów powytszych pozwolę sobie przyto
czyó słowa czcigodnego autora "Górnictwo 
w Polsce" H. Łabęokiego 1): 

"Gdy poni~y się ogólny poziom wody pod .. 
.riemnój i rozpoczną się głębsze roboty kopal
niane, da się zaprowadzić wtedy regularna 
odbudowa w nietkniętem dotychczas polu na 
galman, którego dawni nie wybierali, niezna
jąc ani sposobu otrzymywania cynku, ani 
u~ytków tego kruszcu, tak obszernych jak 
dzisiaj. Bogactwo. w galman tych miejsc jest 
niewątpli we." 

Huty cynkowe. 
Cynk metaliczny otrzymuje się. u nas we

dług metody szląskiej, polegającój na tern, te 

') Gómictwo w Po!sce. T. I, str. 290. 

galman, poprzednio wypłuk~lny i wypra~ony, 
mięsza siQ z WQglem i pomieszcza w glinianych 
muflach czyli retortach, uszeregowanych po 
kilkadziesiąt w poziomych piecach. Przy do 
statecznój tempern.turze cynk s1ę dystyluje 
1 następnie skrapla w zbiornikach, poczem, 
w celu oczyszczenia raz jeszcze się przetapia 
i wylewa w formy. Jako pttliwo słu~y węgiel 
klLmicnny gruby, gdy na Szląsku z pomyślnym 

skutkiem u2ywają mittłu w~glowogo, bez poró
wnania tańszego. Niepodobna usprawiedliwić 
tego rutynizmu :tdministntcyi skarbowćj, któ
ra od 15 lat, t . .j . od ch wili wprowadzenia w 
u2ycie n:.L S:r.l ą:!lm mi:tłu węglowego, nie mogł:t 
zu.stosowuó u siebie tu,k doniosłej oszczędności. 

Huty cynl{owe zalo~ył skarb w Dąbrowie, 
Dędziuio i w Niemcach. Z tych hut tylko BQ
dzińska pozostala dotychczas w rękach rzą

du i o niój te~ wspomnę t u słów kilka. Huta 
Ksawery w B~uzune załoMna została w 1 t::? G 
roku na wychodni pokładu węgla. Z począt
ku postawiono tu 40 pieców szląskich o 500 
muflach; obecnie działa 48 pieców po 24: mufie 
ka~dy i l piec Siemensa. o 5G muflach, a. oprócz 
tego -1 piece rnmf'oruzkic do pra:i.enia g:tlma
nu. Przy cynkowni i:'Jtuicjc fttbryka do wyra
bianiu. mufli glinianych. 

Oto, co pisze o tój Imcie p. Sigismonu w Uc
vue Scientifique 1): 

"Huta cynkowa w B~u:t,inic jest prowa<ho
na nad wyraz nicdbalc. N i c posiada onu. ~:L
dncgo ogrodzenia, o. nn.wet ~ttdnych składów, 
w kt.óryoh motnaby trzymać pod kluczem za
pasy węgla, leżące w uużych stosach na po
dwórzu fabryczuom tu~ koło szosy, przccho
dzącój przy samój hucie. Glina na mufie jest 
brana bez wybom i niezawsze bywa dobra; 
do wytapiania. zaś utywają grubego węgla za
miast miału, który je:łt znacznie tańszy i ~łu
ty doskonale do hutniczych celów we wszyst
kich tego rodzaju okolicznych zakładach. Za 
węgiel skarb płaci bankowi francusko·wło
skiemu po 38,59 kop. za korzec, podcias kie
dy innym konsumentom tente bank sprzedaje 
po 35 kop. korzec. Miał WQglowy kosztuje 
tylko 11 do 12 kop. Liczne błędy w prawa
wadzeniu huty sprowadzają nadmierne spo
trzebowanie węgla. Na pozór ilość jego zu~y
wana na 100 części galmanu jest taka sama 
w Będzinie jak i na Szląsku, ale po ni ewa~ na 
Szląsku używają miału węglowego i poniewa~ 

l) Prawda. z r. 1882 Nr. 7. 
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otrzymują więcój cynkLl z takiój~ samój ilości 
:rudy, więc wydatek na węgiel jest zna
c~mie większy w Będzinie, ni2by mógł być 
przy racyjonalnem prowadzeniu fabryki. Ko
szty otrzymania surowego cynku stanowiły 
w 1877 r. 304,34 fr. za tonnę (2,028 rs. za 
pud), w 1878 r. 311,66 fr. (2,078 rs. za pud), 
nielicząc w to kosztów administracyjnych, 
procentów od kapitarłn i t. p.; koszty te mo
tna zmniejszyć do 224 fr. za tonnę (1 ,4!) r11. zu. 
pud). W 1877 roku skarb osią,gnął 93610 rs., a 
w 1878 r. 79788 rs. po odtrąceniu kosztów 
ogólnych, czyli 2o0fo czystego zysku tylko 
w stosunku kapitału obrotowego, nielicząc 

wa,rtości fabryki i posi adłośc.i górniczych." 

Dla. porównania woźmy jednę z prywa
tnych cynkowni, mianowicie Romanija w So
snowcu , przetapi1\jącą galman bolesławow
ski 1): 

l Przetnpiono Otrzymano Wytl~iność 
~;a . m :tnu cyn~u nldy 

ll=~=~=~=~==;:l =~:=:.:::=·~'"'-~'=;~=-;-:-==~==';~~;~ l 1 ~~;i, 
Lat n. 

I 87:ł :{70,581 56,457 15,2:3°/0 

1873 5;)0,806 l 70,303 12,10% 
187 4 ()29.415 80,ił3G 12,78% 
1875 643,955 A3,163 12,7o0f, 
1876 647.955 83,5116 12.92°'o 
1877 ()ti8.4S l ~~ .565 12,~5 °/0 
1878 052.275 83,20G 12,75n/0 

1879 69 1 :9~0 8;j,997 12,14% 

Z danych powy~szych o~azuje się, te: 

Słowa te za!jlngnją na uwagę. Nust~pno 

moje wywody, opa.rte na danych nrz~dowych 1 
źródłowych, potwierdza;ją powytszy pogląd. 
Faktem j est, M huta Będzi1:1ska jest w upad
ku, ale przy nicwielkim stosunkowo nnkla
dzie na powiększenie ilości pieców, zastosowa
nie rusztów do miaJu, roorganizacyją fabryki 
mufti mo~na ją w krótkim cznsie przyprown
dzić do stfmu o.:powicdniego dzi::~iej szym wy
maganiom techniki. 

l) procentowość I·udy w hucie będzińskiój 
jest nitsza ni~ w prywatnych i 

2) produkcyja. huty skarbowój w ciągu 11 
lat nietylko M si~ nie podniosła, ale nawet 
zmniejszyła, gdy tymczasem, jak wskazuje po
ni~sza tablica, prywatna produkcyj a z katdym 
rokiem się wznosi. Gdy np. w 1840 r . stosu
nek rządowój produkcyi do prywatnój był j ak 
6 : l , w 1879 zmalał do 5 : 9. 

Huta będzii1 ::;ka. ma. jeszcze jcdnę nicdogo
dnoM, a miano\ficie, t.e je:;t zbyt oddalo1ia od 
leopalni galmamt, a stąd i przewór. rudy po 
nicwygodnych drogach o 40 wiorat pociąga 
za. sobą bardzo znn.czne koszty. Nicdogodności 
tój niepodobna usunąć, przybli~ając hntQ ku 
Olkuszowi, gdy:'l w takim razie nale?:ałoby 
dowozić do niój węgiel, co wypadałoby jeszcze 
droMj. J edynie tylko kolój ~elazna moM temu 
choć w części zarudzić. 

Następująca t1Lblic:1 wylmznjo produkcyją 
huty będzi1'lskiej za ostutnie luta i procento
wość rudy. 

Lata 
.Przt•topumo l Otri ymauo \Vydajno~ć galu1anu cynku rudy pudów = _ _ pnclów 

1869 998,305 ll1,35 t 11 ,157°/0 
1870 99 1,890 102,036 10,278% 
1871 836,108 70,027 8,376% 
1872 719,356 85,744 11 ,918% 
1873 958,150 87,226 9,103% 
1874 921 ,632 104,054 1lf293% 
1875 1,036,536 81,063 7,822% 
1876 1,372,250 123,561 9,004% 
1877 1,386!944 130,041 9,382% 
1878 1,202,222 1 17,729 9,790% 
1879 l , 117,387 94,390 8,440% 

Oto ogólna suma produkcyi cynku za osta
tnie lata 2). 

Lata l 
18401) 

1867 
1868 
1869 
1870 
1871 
1872 
1873 
1874 
1875 
1876 
1877 
1878 
1879 

Ilu ta. rzą
dowa 
p~ulów J 

143,500 

78,263 
77,575 

111,351 
102,036 
70,027 
85,7·14 
87,226 

104,054 
81,06:~ 

123,561 
130.041 
l l 7;729 
94,390 

Huty pry-
w rLtne 
eudów 

25,500 

102,000 
110.684 
109,975 
96,220 
96,554 
99,400 

118,811 
147,757 
162,817 
158,637 
152,683 
165,669 
169,198 

l 
Ha.zem 
pudów 

169,000 

180,263 
188,259 
221,328 
Hl8,266 
166,581 
185,144 
206,037 
251,81 1 
243,880 
282,198 
282,724 

l 
283,:398 
263,588 

•> Skalkowskij. Gornyj żurnał od r. 1871 do 1881. 
2) Skalkowskij. Gornyj iurn:~ł od r. 1869 do 1881. 
3) Ła.bęcki. Górnictwo w Polsae. T. J. · 

l 
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Ogóhm r-utom prOllukcyju. wzrnstn i to ~l~śl;·-···.-·~-·-··-----~~~.i8.7~- -~ ·l~:~jj7·B ... ~.~~~~--i~i-~=-:L~._i?80_ 
szybko, gdy tymczasom :fn.lll'ykn.oyJt~ skn.rbo- Gruhogo 71 k. l t t k. l 7,.t k. l 76,3 k. 

l · Urolm.ogo 1 Bl " l H5 " ~iti " l 36,3 " w:t mn. OJO. 

W nlcownitt w Slnwkowio ~mlo?;ona. zostn.ln. H u t tL c y n k n w n.. 8r.m~ególowo por.ycyjo 
w 1826 r. w eolu otrzymywtmiu. blachy uynko- -\Yy<btków w r. 188l hyly lUtl'.!t<~lH"L.ifl.co 1

): 

wt\i. l">rzy wyborze micjscn. miano nn. nwtul~t,o 1 g-rnby GM)40 kibli 
Bpożytkown.nie znammego !:!padkn wody nn. po lli,a k. . . . r~. •i~\237 k. 02 

l 1 Gn.lm:t,n rzece Bir~łój-Przemszy. Dzinlttj~ tn dw:L w fL <lrolmy ~78GG kihli 
wodne o sile 100 pn.r koni pt·zy sp:ulkn 10-uiu po HG,H k. . . . " 10,115 ,, 36 
stóp. .Knnn.l doprowrtuzt1.j~1cy wo<lę mn. 151 J grnby 2·11 ,R4!i kor-
są~ui ulugości, :t kmmłodplywowy G88 l'lą~uio; "\V~gid oy JlO :m,OOB k. . ,, 0-1,5-!4 ., 86 
obaclwn. murownno. Cnl1L f:tlll'ylmeyju, ,iost 1 ·l minll01.,7!H korey mm. 
urzq,<lzonn. wzorowo i niewiolo pozostn.win. do po 12,8G k. . . , » l B,OOO " 71 
życzoni!L. Hoczna. produkcyj:t wyno.~i około I ezorwomL 57(H, 3 
50,000 pudów. Do ror.grzowtt,nin. blachy ~lu:'ią 1 ') ~') 1 4~8 oJ· rnu po . ,. c. . . " ,) " <± a w n. pieco ::mrzyato (gliJowo ); przy walcowni Cogl:L 1 ogniotrw:'Lł!L <L i:3fl,2 
jest mng·n.zyn nn. bl:tchę cynkową, skład nn. 1 · G'> ')r. 1~ 2 (133 72 plH !JO ~,, ,) 1.., , " 1v, 11 
węglo, a, oprócz tego odlewnia ~ol:Lr.rt. :.; d w oma. 

G1intt tlfH)B pud po 2!1,112 k. 1,44:1 " 95 
. piconmi plomicnnomi. l

1
rzy wnlcow:tniu tmci Żolu.zo al4 lH.Ul po 1 uH,3n k. : :: 407 " 34 

· się około 2% cynku. 
Produkcyj!t tój walcowni, .]o<lynój w kmjn, 

byłn. ·w ostn.tuich ln.t.wh mt~ttJIHtjącu.: 

w 186!) 38,000 pudów, w 1875 30,000 pud. 
" 1870 26,844 " li 1~76 2B,3G2 " 
n 1871 30,000 li ,. 1877 22,800 " 
" 1872 30,510 " 11 1878 52,100 " . 
" 1873 137,916 " li 187U 4-1,262 " 
" 187 ·i 30,000 11 

Koszty produkcyi. 
Koszty pro(lukoyi cynku w znlthcltLoh sktu·

l>owych składttjfl: się z 3-ch pozycyj: 

l) Koszty utrzymania. kopu.lni galmanu; 
2) " ,, huty cynkowój; 
3) n n walcowni bltt.chy oyn-

kowój. 

K oazty admiuistra.cyjno włąoz!t,jłl! sic;, do ka-
2uój z tych pozycyj llroporcyjonalnio. 

K o p tt l n i o g n l m a n u. Nieposindająo 
w awom rozporządzeniu szczegółowych dn
nyoh, tycz[\:oych si~ Mj pozyoyi wydatków, 
~rnuszony jestem zadowolnić się tylko ogólnq, 
ich snmą, a miano wioio: 
W 1877 r. wydatkowttno na 

kopalnie . rs. 74,485 k. t15 
''{ 1878 r. wydatkowano nu. 

kopalnie 
w ·1879 l', wydatkowano na 

,, . 72,530 ,, 50 

kopalnie . " 51,345 " 65 
Koszt otrzymania l kibla galmanu wynosił: 

Inai;rumonty . . . . . . " 1 ,363 " 80 
Koszty trt\.llSportuwo . " 41 ,B l O " 42 
Pł:LcrL robomm . " 4fi,548 " 06 
AJmiui1:1trnoyjtt , . , . .. l~t,72•i " 46 
vVydtttki naclzwymmjuo . . " fi,072 " 31 

Hnzorn. :--- ~ .. i;s. :2'-is,lH(fk:·og 
vVr. 1881 otrzynumo 100,9~5 pudów cyn" 

ku, tL puniown.ż ku~zty prmlukeyi wynosHy, 
Jnk wyMj, rs. 278,840 k. O, wi(,)c l pu<l cynku 
koszfio\vał rs. 2,53U8. 
A~oby mi.oó powntlJ mitu·~ pot·ównu.wczfl:, ze" 

~tn.wmy powy~sr.o oyfry z dnnomi, tycz~1comi 
si~ J.Jydoguin.~IItttto mL Szlt~~ku ~), ni oz byt, co 
prtwrcln., świe~omi, bo r. 1850 r., któro j Ollnnk" 
żo z koniaozuości dltt lmtku uowszych, I)l'zy
alttg<~ tQ ocldu.t~ no..m mmJz:~. Szczegółowo po" 
zycyjo podttuo ~:>!11 w kopiojlmoh w stosunku do 
l pndn oynku: 

Lydogniu.htttto BQdzin 
1) Gn.lman • , , . k. 32 k. 54 
2) Węgiel . . . " 40,3 " 97,8 
3) M:o..toryj nrły ogniotrw. " 8 " 4,5 
4) Żelm~o . . . . • " 1,4 " 1,2 
5) Instrumenty . ,, 5 ,, 1,2 
G) Potlwody . • " 6 . ,, 37,5 
7) RobotniQy . . " 21,1 " 41 
8) Admiuistru.cyj (L • • " . 4 " 13 
9) Wydaliki nadzwycz. . ,, 1,3 " 3,5 

· Koszt produkcyi 1 p :cyi1I"r-:-k lf9J]i:-:253,-'t-

l) J.<os?.torys uepn.rtamontu górniet.wa nn. l'. 188i. 
Smieta rnschollow got·no.ho depat·tamentll> na 1881 g. 

2) Bnmo Ker}. Htlttenltunlle. T. II. Zink. 
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Choćbyśmy nawet przypuścili, M od 20 lat 
wydatki w Lydogniahiitto podniosły się o 
50%, to i w tym 1·azie jeszcze różnica jest 
1·a?;~ca. 

N a.jbttrdziej bij~ce w oczy są pozycyj e l-sza~ 
2-ga, 6-ta i 7-ma; rozbierzemy je po kolei. 

Gt1lmau może być na Szląsku stosunkowo 
ta1iszy, gdy~ jest bogatszy od nUBzcgo o 50%. 
Gdyby wydr0nośó jego była nie 1~%. ale 
10%, to koszt gn.lmn.mt na l pud cynku wy
nosiłby w Lydogniahtitte 48 kop., a zatem nic 
o wiele mniej, njż w naszych kopalniach; ró
żnicę przypisać należy lepszemu Ul'?;fllclzenin 
gospodtl.l'stwa górniczego. 
Węgiel stanowi p1~wdziwie zastraszaj~Cflr 

rubrykę; wspomnialem ju~ pop1·zednio o przy
czynach tćj anomalii, a mianowicie: za.stoso
wanie grubego węgla zamiast miału i większe 
zużycie tego~ pr~y fabryku.cyi, bo gdy na 
Szlązku dla l puda cynku potrzeba 13,5 puda. 
węgla., w Będzinio zu~ywają go 23,6 puda. Co 
się tyczy podwód, to, jeżeli zważymy na zły 
stan naszych dróg komunikacyjnych i. na de
ceutralizacyją kopalń, hut i walcowni; suma 
powyższa 37,5 kop. od puda nie wyda nam się 
przesadzoną. N owa droga ~elazna wpłynie 
bardzo korzystnie na zmniejszenie Mj pozycyi 
do bardziej odpowiednich granic. Płacy robo- · 
czej ni~ dotykam wcale, gdyż od l:lot 20 mogła 
się ona podwoić. 

Widzimy więc, ~e przy bQ.rdziej racyjonal
nem prowadzeniu huty możebne są w jej bu
d~ecie bardzo znaczne oszczędności, które 
śmiało można przeprowadzić bez .żu.unej szko
dy dla fabrykacyL 

W a l c o w n i a. W walcowni sławkow
skiej . po~ycyje ·wydatków na rok 1881 były 
następujące: 

Oynk w. sztabach 7 6125 pud. 
po 240,27 4. k. . . . . . rs. 182,980 k. 89 

W ęgicl kamienny 6425 korcy 
po 39,093 k. . . . " . 2,511 " 73 

Płaca robocza . . . " 10,874 ;, -
Podwody . . . . " · 2,873 " 49 
fu.strumenty . . • • " . · 6'68 " 83 
Administracyj a . . ;, 36,287 "·· 25 
wydatki nadzwyczajne . n 305 -" 84 

Razem . . r.s. 236,430 k. OB 

Ponieważ w tym roku otrzymano 75,000 
pudów blachy cynkowej, wiQo koszt 1 puda· 

wynosił rs. 3,1f,24. W powyMzym wykazie 
tylko koszty n.dm.inistracyjne wydają siQ 
wygórowane; pochodzi to stąd, ~e do pozycyi 
tej włączona tt1k~e zostn.ht i część etatu zarz~
dn górnictwa. 

Oto i wszy8tko, co nam <h~je l:lta.tystylm. 
urzędowa; rmtsumujfllc wy~ej wypt·owt~thwne 
Wnioski, dochodzimy tlO przekOllllllllL, że au
ministracyja. skarbowa prowadzi fahryk::.wy.i~ 
nad wyraz rutynicznie i ospale, ~e ekonomi
czna stromt fttbrykacyi nie je;;~t op:trta na ro.
cyjonalnych podstawach, ~e możebne Sfl: bu.r
dzo znaczne oszczędności tak na p:bli wie, jak 
i na pod wodach i aclmiuistru.cyi; nu.koniec, M 
wskntek przejścia huty w ręce prywatne, 
przemysł cynkowy powinien się podnieść. 

Przechodzę z kolei clo pozytywnQj części 

mej pracy, a .nllano,,·icie d.o określenh1 wy
sokości kapitału, potrzebnego do prowa
dzenia tego przeusięhiorstwn i zysków, które 
moina zei1 osił1gnrtć. 

Zanim jednakże to uczynię, potrf!tcić jeszeze 
muszę o dwie k westyje, ściśle z powy~szemi 
zwi{l:zane, miauowicie o cenę sprzcda~nfll cyn

. ku i rynki zbytu. 

Skarb ogłusza corocznie licytacyją ntL sprze
da~ cynku w swych skłn.dach i według tych 
cen normuj o się u nas oeml! cynku. Zagra

. niell! cena ta jest ni~sza ni?; u nas mniej wię
cój o 10%. 

Za ostatnie lata ceny cynku były u nas na
stępuj~ce: 

1

1876 l 1877 l 1878 11879 l 1 R80 
Cynk w sztnb 2,,62~-2,fi9 l ~~~3 l :!.~4 l 3,06 
Blacha. cynkom~ l ? ? l 3,39 .l 3,69 l 3,90 

Widocznemjest, ~e cena cynku wcią~ wzra
sta, co przy rozszerzeniu obszaru zastosowań 
cynku i wysokiero cle ochronnem (0,536 rs. ocl 
puda surowego cynku i 1,073 rs. od pud:t 
blachy) wydaje aię zupełnie natlU'alnem. 

Niewyczerpanym dhi. pro(lukąyi mtszćj 1·yn
lr.iemjest Rosyj a. Dotychcżas, z powodu utru
dnionej komunikacyi nie hyliśmy w stanie zn.
dowolirić wzrastaj&toego ciągle popytu tego 
kruszcu na rynka.ch rosyjaltich i pozwoliliśmy 

· się . wyp1;zedzić zagraniczti.ym cynkowniom .. 
· Następująca tabliczka wsk~tzuje przywóz i .wy· 
wóz cynku z Cesarstwa, jakotei'J i spot1•2iebo .. 

. wanie tego cynku w pudach, 
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Produkl\yj1~ ICril

lt>stwa • • • 
Wywi<'zionc) r.n. 

~p·ani~ę . • , 
Przywieziono z Zl~ 

gmni<'·Y .• 

Spotrzebo\'l"anio • 

1874 18711 1187G 1187H 1187!1 

251R l l 2t~328~; ~~~·;;~,28~~~~~2uH~;~ 
13066."! 147!151 82H!i, l)18uU 101 

29ł99113!152 'i 12•i950 2Gl[iG8 ~87022 

i·iatas~223H54 ~~'łoal45aHo firio.~ o:, 

Wiuzimy st!\cl, ~o prouukeyj1t nus~n. nio wy
równywl1ła clotycltczltS nnwot połowio zaJW
tr~ebowo.uin. cynku w Ro::~yi. Przy wcią?: 
wzrastoJącym popycie ft1brylm.oyj a mu1zn. mo~o 
i poWinna wystn.rozyć nn. potrzeby tn.Ic ogro
mnogo pu.ństwn., ju.k Roayjtt, która. ~upełnio 
jest pozbawiona tego kruszcu. P1·zy::~r.ly wi~o 
rynek zbytu pn<cdst11whl. siQ nn.der okn.r.n.lo; 
nn.le?;y tylko wyst~pić cnerg·iczni(\i ni:'; dotych
czas, 11 wyprzemy zupcłnio zn.gt·a.uicznych pro
ducentów, którzy z powodu wysokiego ułu. 
f'ormo.lnio nio s~ w mo~nośoi konkm·owa(l 
z na.mi. 

U w n. g a. Poniown.~ jotlon z wn.rnnk6w 
kontraktu wymttgn. minimum. 200,000 pn(lów 
produkcyi rocznej, więc w~zy~5tldo llOni~::~zo 
obliczenia. ~:~tosown.ó hę<lę do tój normy; otl nh\i 
to~ okroślu..m czynsz uziot•?.ttwny, którego wy
sokość oceniam nn. 50 kop. otl pudtt. U::~pru.
wiedliwi:l.m t~ cyfr~ tem, ~o slmrb l_)raguąlby 
zapewno mioó z czynszu dzier~n.wnego tu.ld?; 
dochód, jaki obecnie posindn. z f'ttbryk1tcyi. 

Dochód ton wynosi około 80,000 rs. 1·ommio, 
powiększt~~c go jeszozo o 25%, otrzymn.m.y 
100,000 ra., t . j. 50 kop. od pudo. prlłiy 200,000 
pudów produkcyi. 

Wszystldo poni~s~e pozycyjc okl'eślono zo
stały proporcyjonalnie do pomioszcr.onyoh 
w kosztorysie urzędowym z wy.Jąi;ldom tylko 
węgla, który ~o.stępnjQ w cu.łości min.łem. 
węglowym i kosztów tro.nsportu, które redu
kuję do 20 kop. otl puda oynlcu. 

l. l{ o p a l n i o g a l m o. n u. 

Na 200,000 pudów cynku, przyjmujf\C gnJ.
man 20%-wy, potrzeba galmanu 2,000,000 
pudów, a mio.nowicie: 

grubego 66~/a% t, j. 1,333,333 
pudów po 5 kop. . • • • rs. 65,066 k. 65 

drobnego 33.1/a% . t. j . 666,667 
pndów po 2 kop.. . . . . " 13,333 " 34 

Utrzym11nie kopalń . . l'S. 80,000 k. -

2. H n t :t . t1 y n k o w u ... 

1. ' :V Qgi(>l Jmmienny po il.l ~~t lwretL 
(2·ttl ptHla.) liiL l pncll\YHkn; lut 

::WO,OO() lllttll'l\\', li2·b BOO koL'uy. 
po 12 kop. . . . . r::~. ·7 4,976 

2. Pbmt t·olltwz:t. po :1l,4fl-ł: k. otl 
1 pnth~ l\,)'1llcn • • • n 82,008 

·a. Ko:;:r,l;y tr:tn:~pm·t;u po :!O k. 01l ptl. " 40,000 
J .. A.tlmiuiitr:wyja . . . . . . " 25,000 
6. Cog;b i glitm po 4Ji k. 'od pntlu, " D,t,OO 
O. Żolar.o po l.~ kop. ntlpml:t . . ,, 2:400 
7. lnst:rnmont·.y po l ,·2 k (Hl p \lila.. " 2,400 
8. Wytl:ttki nn(lr.wyllr.:L,jnopo 3,r> k. . " ··-··· 7,000 

Utrr.ynumie hu ty . rs. 24::ł ,18 ·l 

13. vV a l u o w n i a. 

l. \.Y Qgiol knmimmy po O,OR koretL 
na, pntl hhwhy; u:.L 10(l,000 p. hlrt-
chy tjQOO lcOl'liY pn !Hl koJI. • . • r:;. ~.!)20 

2. l'htCIL robo mm po 1 H k. m l p. hl:why 11 13,000 
a. Ko~r.ty t rtmspo1· tu po 4 k. ml p. . " 4,000 
4. AthniniBI;meyjn. . . . " 25.000 
u. In~tl'ttmor'll·.y . . . . . • " 800 
G. łVytltttl~i nn,tlr. wyor.1~j no • . ___ _ 2,. ·----·-~Q.~ 

Utr~t,ynumio w:tltlowni . l'/3, 40,220 

Snmn. k01:1ztów, tworzrLmL lmpi tn .. ł ol.n·oto,vy, 
atu.nowi : 

1. Kop:tlnio . . . ra. 80,000 
2. IIutu. cyukown. . " 243,6S4 
3. WttlcownitL . . . ·--·- · "_1~-~~G _ _ 

Kt~pitn.1 obrotowy . . rs. 360,904 

A~oby przyprow:td~t,id ohoonio istnieJąco ko
pu.lnio i ~ILklu.dy fnbryc~no llo atrmu odpowie~ 
dniego l)Olłt<n1owi wiodzy i · po<l wy~szonó.i pro
dukcyi, mtlo:>.y wło~yć powicn kn.Jlitlltl nn.kłnr
dowy, którego wysokośó oceniam 1111 400,000 
rs., 11 mio.nowicio: 

1. N 11 l'ozszerzouie 1 rostnurn.cyj ~ 
huty . . . . . . . rs. 150,000 

2. nn. roZ!!VsCrzenio 1 rost:Lurn.cyj fJ: 
wn.lcowni . . . . . . . . " 80,000 

3. na zwrot l'ZtlJclowi kosztów oau-
szcnin. kop:~h1 . . " 50,000 

4·. nn. dokóitezonie s~r.tolu:i.Poniko~v. " 50,000 
5. UO. nO.prn,wę i l'OZSZOl'ZOlliO Jcopltlil 11 50,000 
6. nn. inne nn.kłndy . . . . • " ~_o ,ooo 

KapitOrlnaltłndowy . . rs. 400,000 
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:A. zatem rozporządza.luy kapitał powm1en 
wynosić: 

Kancy,ja . • rs. 100,000 
Kapitał obrotowy " 3()9,904 
Kapitał nakładowy " 400,000 
Kapitał rezerwowy_. _. _,_, _ 130,096 

Ogółelli . . rs.l,OOO,OOO 

Przejd~my tern.z do określenia zyskó\V z te
go przedsiębior:3twa. W tym celu podaję na
stępujące zestn.wienie przypuszczn.luych do
chodów i wydu.tków. 

D o c h o d y. 

"\iV plyw ze sprzcdn.ży l 00,000 
pudów cynku w sztabach 
po 3 rs. za. pud . . . ra, 300,000 k. -

vVpływ ze sprzed.a.~y 100,000 
pudów blachy cynkowej po 
13,90 r s. za pud " 390,000 " 

Razem . . rs. 690,000 " 

Wydatki. 

Kapitn.l obrotowy . rs. 369,904 k.-
Czynsz dzier~a.wny po 50 k, 

od pudu. . " 100,000 "-
Amortyzao. po 0,7026°/0 rocz. " 7,026 :'-
6% od kapitalu obrotowego . " 2:2,194 :' 24 
6% ocl kapitału nakładowego " 24;000 ,, -
4% od kapit. nakł. na konser-

wa.cyją " 16,000 "-
Razem . r s. 539,124 k. 24 

Odejmując od dochodów . rs. 690,000 k . - . 
Wydatki . . " 539,124 " 24 
pozostaje czyskgo zysku . 1·s. 150,875 k. 76 

który wyuosi 15,38% od cn.łkoWitego kn.pitułn 
l."S. 1,000,400. 

Pobieżny ten r achunek, przeprowadzony 
przy warunkach, niezbyt d.lu. fabrykacyi ko
rzystnych, jak czytelnik mógł il powyMzego 
wywnioskować, wslmzuje jednakże 15% czy
stego zysku; zysk taki dajerzadko któreprzed
aiębiOl·stwo bez ryzyka. Przemysł cynkowy, 
oparty na· tak silnych podstawach, sam siebie 
naj wymowniej poleca i m oj a rada w tym razie 
okazuje się zupełnie zbyteczną. 

Pomija.m sam sposób przeprowadzenia .t~go 
projektu, t.j. czy jednostka, czy te~ pewna 
grupa kapitalistów podejmie się tej dzierżawy. 
Bliższe poznanie pi·zedmiotu i stopień za.inte-

rosawania się nim sfer finansowych, najlepiej 
określi formę przedsiębiorstw<~. 

· Nakonieo jeszcze jedna uwaga. Ze względu, 
i~ Szlą:Jk ~majdtlje się z naszym utworem k ru
szcorodnym w identycznych warunkach, było
by do ~yczeuia, ażeby zostały tam na miej
scu zbadane tn.k metody otr~ymywania gal
manu i cyukn, ju.kote~ i techniczne ulepsze
niu, stworzone przez teoryją i długoletni!\! 
praktykę. vViadomości te, zastosovvane do na
szego przemysh1 cynkowego, postawiłyby go 
odrazu na stopie zupełnej doskonałości, m~ 
które stoją obecnie szląsicie cynkownie. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- 1\:f u z. y k a p l' ~e z t o l e f o n. Podczas pl:r.eszlu
rocznLij wystawy olektrrcznój w Pary1:u była urzą;dzont~ 
komunikM:.yja telefonow;~ między wielkl): opc1·ą;, aj e dną 
z sal gmachu wysu~>wy, gdzie goście inogli słucha6 
pr:r.od~tawic•nia. Za pt·zykłndem Paryia. próbowano po
dobnej komunilla.eyi telefonow~j z tca.tr~rnl w Petersbut·
gu i Londynil:'. O tej ostatniej m6żemy pod;~ć nieco szcze
gółów. 

Dnia 21-go grudnia. r. z. po~~czono londyński Come<ly 
'l'beatrc z hotelem Brystolslcim o!lległym o 800 metrów, 
podczlLS przedstt~wienia ope1·y Mascotte. Dwa mikrotony 
Blakea były umieszczone w wysokości 3 metrów nad 
poziomem sceny na dwu słupach drewnianych, pod
trzymujących kurtynę. O !l każdego z nich biegł jeden. 
drut do hotelu, strurnienitL elekt1·ycznego dostarczała 
b!~tet·yj a złożona z {i-~ h małych elementów Lc·cla.nchen, 
umieszczonych w pudełku mik1·ofunu . W hotelu było 
7 atołów każdy z 8-ma. tc!lefonami; każdy sluohacz otrzy
mywał dwa telelony, jeden od JH'awego, drugi od lew~go 
mikrofonu. 

Próba powiodło. się bardzo dobt·ze, zdarzały się jednak 
chwile niewyraźnego dochodzenia głosu, podezna któ
rycll słttchacze mimowolnie silniej pn;yciskali telefony 

.do ilszu, nby lel,iśj słyszeć; szmer w sali pos~rrchnnin , 
a nawet samo poruszt:nie drrrtów przewodnich Sprawiato 
przeszk,ldę w słuchaniu . Niektóre instrumeaty, miano
wicie l!losiężne i wiolonezeln. 'w niższych tonach sprawia
ły dudnienie, zwłaszcza gdy ieh ton zlewa.ł się z innemi 
instrumentami . • lak widzimy, opisany spoa6b u~ycia tele
fonów odpowiada zasadzie widoków stereoskopowych, 
o ile wi·a2.'enla .dwojga. . uszu mo g~ dać pojęciE\ o stano· 

. wisku ~prew.rulijl. lub rozmieszczeniu pojedyńczych instru-
mentów. L. W. 

-W pracowni botn.ni.cznej warszawskiego 
Uniwersytetu w końcu roku 188L p. K~Lrol Drymmcr .ba
dał ?.achow.anit: się roślin w tlenku azotu w celu rozstrzy"' 
gnięcia kwestyi, czy rośliny mog~ oddychae w tym 
gnzie. Kiełkujące nasiono. bobu (Vicia Faba) i rżeżuchy 
(Lepidium sa.t.ivum) umieszczał w rurkach szklanych, 
otwaxtych na jednym końcu, n. po napełnieniu ieh czy· 
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czystym tlenkien1 azotu (otrzymanym z azotanu amonu 
N03 NH,) otwarte końce rurek zanurzał w rtęć, któ
rą podnosił nieco za pomocą ssącego aparat.u. N ad rtęć 
wprowadzał niewielką ilość potażu gryzącego, dla po
chłaniania wytlzielonego ·przez roślinki be:t.wodnika wę
glaoego. 

Rezultaty otrzymane z wykonanych w tPn sposób clo
i;wittdczeń (których autor w ogóle zrobił około 30), są na
s tępujące: l) Roślina. w tlenku azotu Jlie oddycha wcale 
i nie rośnie. 2) Rośliny nill są w stanie rozkładać tlonku 
azotu na nzot i tlen koni eczni<! potrwhny do usl;nteczni: 
nia życiowych procesów roślin. ~)\V t lenku nzotu nic 
?.ielenieją rośliny wybiegłe twyplunione, etyjolowan r) 
wystawione na działanie świ~ttla. 4) Nasiona kiełkujące 
bobu mogą pozoshtwać w atmo,;ferze tlenku azotu ucz 
szkody tylko 3 doby, na::.ionn. rzeżuchy tylko 2 doby, po
zostając dłużej tuni eraią. 5) Nasiona bobu, umieszczone 
w wodzie, nasyconej tlenkiem azotu naj ednę dobę, wszy
stkie kiełkują po przeniesieniu ich do wilgotnych trocin 
drzewnych; z nasion pozostawionych w takiej wodzie nn. 
2 doby kiełkuje 75%, a po trzech dobach leżenia. we 
we wspomnia.nćj wodzie, ani jedno nasienie nie kiełkuje . 

.A. s. 
- N o w e d oś w i a d c z e n i a p. S c h w e n d e ner a 

(Ueber Bau u. Mechanie der Spa.ltolł'nungen, Monatbl. 
der Berliner Akademie 1881) nau warunkami, przy któ
rych szpn.rki u roślin otwierają się lub zamykaj~!, prze
konały, ie młode szparki otwierają się szerzćj pod wpły
wem światła słonecznego, zamyknją się zaś w ciemno
~ci . Ciepło zdaje si~ ni~ \Vywiera.ć wpływu na otwiera
nie lub zamykanie szparek. Pracn. p. Scbwcndcnera roz
strzyga wszelkie sporne kwestyje w bym przedmiocie 
i zwraca uwagę na szczególnit~j ważną rolę szparek przy 
parowaniu wody w roślinach (transpiracyjn). 

.A. s. 
- P r z y r z ą d d o z w a l aj ą c y o d d y c h a ć w ze

psutem powietrzu. P. Fleuss w Londynie zbudował przy
rząd do oddychania. niezależnie od środka, w którym 
człowiek się znajduje. Przyrząd ten składa się z giętkiój 
rurki opatrzonej klapą, przez którą powietrze wydycha
ne przechodzi do skrzynki napełnionej gąbką. kauczuko
wą, zwilżoną roztworem potażu gryzącego, tutaj kwas 
węglany łączy się z potażem i powit~trze oczyszcza się. 
Stąd wychodzi druga rurka, połączona z niewielkim cy
lindrem, zawierającym zgęszczony tlen. Przez klapę 
małe ilo8ci tlenu peryjodycznie wychodzą z cylindra, aby 
zmięszać si~ z powiet.rzem już oczyszozonem i przez kau
czukową rurkę podążyć do maski osoby oddychającej. 
Aby oddychanie ułatwić, rura powrotna przechodzi przez 
sprężysty balonik, będący regulatorem ciśnienia; przy 
wciąganiu powietrza w p-łuca balonik się kurczy, aby 
po chwili nadąć się świeżem powietrzem, zdatnem do od-
dychania. L. W. 

- Prze my s ł b a w e ł n i a n y. O wielkości prze
mysłu bawełnianego w Europie, a zwłaszcza w Anglii, 
powziąć możemy wyobrażenie z następujących cyfr. 

W czasie od l października 1879 do 31 września. 1880 
roku, czyli w roku kampanii bawełnianej 1819/80 prze
robiono w Anglii 3,550,000, zaś na sta,łym lądzie Europy 
2,7b0,000 pak bawełny, ważących kaida. po 400 funtów 

,IJ;oaao;~eno ~ensyporo. Ba.~waaa 30 Aopt.IJI 1882 r. 

angielskich, czyli po 181,36 kilogramów. W następnym 
roku 1880/1 ilość ta. jeszcze wzrosła, a mianowicie w A n
glii do 3,572,000, zaś w reszcie Europy do 2,956.000 pak. 
W r. 1881 wszystkie przędzalnie mechaniczne miały 
w A:: glii 40 miiijonów wl'Zecion, zaś w pozostałych krn.
jach europejskich 21 milijonów i w Stanach Zj cdnoczo
nyr h Ameryki blisko 12 milijonów. 

Fabryki zatem angielskie posiadają d w n. mzy w;ęcćj 
wrzecion przędl}cych bawełnQ, nii reszta Europy. 

f,. w. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WW. PP. z. \\T oydzinćj w Smól s ku, Wł. Boberskiemu 
w Tarnopolu , J. Jaskólskiemu w Włocławku, K. Strze
S7.CWS kiCIIlU w Arcclinie, n. Gepncrowi, L. Werdemu 
w Częstochowie, J. J akubowskiemu w Żytyniu, P. H. L. 
w Pło cku - notatki meteorologiczne z wdzięcznością 
przyjmujemy, prosząc o prowadzenie irh i nadsyłanie 
nam w dalszym ciągu . 

WP. J-rskienm w P. Uwagi Pai1skic w części podziela
my. Entomolugii w jęz. polskim oddzielnej ni ema- znaj
duje się tylko jako część zoologii w VI t. Jarockiego, 
oprócz t.ego w Enr·. Roln. Owady szkodliwe Karpińskie
go, oraz otldzinlnie Szkodniki Weigla. Do okr <' Śicnia ro
ślin: Flora polska. W tLg i, O pisn.nie roślin dziko rosną
r.ych na Litwir,, Wołyniu i t. d. Jundziłła , Flora krakow
ska BerdtLua, Prodromus Rostafiilskicgo. 

W P. X . Y . Z. w Piotrkowie. Dobrn. algiebra elementar
M jest napisana przez Hreczynę w roku 1830. Niezłe 
podręczniki Meiera i Choqueta w przekł. Wrześniow
skiego, oraz dzieło Steczkowskiego. Nowsza książka Są
gajły nie zaleca się zbytecznie, tem mniej najobszerniej
sza ze wszystkich Niewęglowskiego. Co d& algiebry wyż
szej, to istnieją po polsku tylko niektóre działy: Wyzna
czniki Baranieckiego, Wyznaczniki H es s ego w przekła
dzie Zdziarskiego, oraz wyciągi z pracy Salmona w II. 
tomie Alg. Sąg~jły. Zapowiedziane: Teoryja. równań 
Petersona w przekładzie Hertza., oraz w "Biblijot.ece 
mat.-fiz." Tomy tego ostatn. wydawn., obejmujące alg. 
ukażą się w końcu 1883 lub w początku 1884 r. 

WP. Sta11isławowi P. W języku polskim możemy pole
cić Pann dzieła prof. Altha i p. Łomnickiego; w nie
mieckim zaś Rudoda i Naum~~na. 

- Autorów, tyczących sobie, ażeby o ich pracach 
było umieszczone sprawozdanie we Wszechświecie, pro
simy o nadsyłanie tych prac do Redakcyi. 

Treść: ·wspomnienia z podróży po Peru. II. 
Kraj i przyroda, przez Jana Sztolcmana. - Karol Ro
bert Darwin, wspomnienie pośmiertne, skreślił A. Wrze
śniowski (ciąg dalszy). -Kwestyja kopalni cynku, przez 
Br. Jasiński ego (dokończenie) . - Kro n i ka N a u
k o w :t. - Odpowiedzi Redakcyi. 

Wydn.wca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 
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